
I Rok ill !J Łódź, VVtorek, dnia 18 Lipca 1911 roku U tfs 84

WIADOMOŚCI
MARIAWICKIE
WYC HODZĄ T R Z Y  RAZY NA TYDZI EŃ.  

------------------------ _ ---------------- ------------------------------------------------------------------ = ------------------------------------- 0

§  -  " — |

PRENUMERATA
m ie s ię c z n ik a  „ f t a r y a w i -  
t y “  w ra z  z „W ia d o m o ­
ś c ia m i M a r y a w ic k ie m iM 

w y n o s i :

W k ra ju :  r o c z n ie  i  ra b .,  
p ó łr o c z n ie  2 r a b . ,  
k w a r ta ln ie  1 ra b .

Zagranicą: r o c z n ie  s ru b .,  
p ó łr o c z n ie  2 ru b .  50 k .,  
k w a r ta ln ie  l. ra b . 28 k .

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Za  w ie rs z  g a rm o n to w y  
:: la b  je g o  m ie js c e  :: 
p ła c i  s ię  20 k o p ie je k .

Cena pojedynczego numeru 2 kop. ® Adres Redakcyi i Administracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27.

(G. d.)

Posypały się znowu pozwy i dekrety; 
w r. 1618 wojewodzina jest pod infamią 
i ratuje się tylko glejtem królewskim od 
jej następstw prawnych. Straciwszy do­
bra buczackie ratuje rozpaczliwie klucz 
podhajecki, wystawiony teraz na nieustan- 
ie zamachy Potockich, którzy pretensyi 
swoich o niedotrzymanie warunków inter- 
!yzy na tej majętności energicznie docho- 
izą. Wojewodzina w tym czasie wycho- 
Izi po raz trzeci za mąż za wojewodę 
rockiego Tyszkiewicza, ale i w tym mal­
unku nie znajduje— jak się zdaje—czyn- 
iej pomocy w swoich kłopotach, bo za­
msze sama chodzi około zagrożonych 
wych interesów, sama uwija się po ro­
żkach grodzkich, sama jeździ na terminy 
rybunalskie i odbywa ustawiczne kon- 
erencye z prawnikami. Umiera wkrótce

i główny je j przeciwnik Stefan Potocki, 
owdowiała Mohilanka wychodzi po raz 
wtóry za wojewodę sandomierskiego F ir ­
le ja— zmieniają się osoby lub nazwiska 
w procesie, ale sam proces wlecze się da­
lej i po zawarciu intercyzy trwa jeszcze 
lat czternaście. Do wrodzonej wojowni­
czości, do je j pieniackiego nałogu przy­
bywa jeszcze nienawiść do Potockich, któ­
rzy czyhają na Podhajszczyznę. — Oddać 
ją  gotowa komukolwiekbądź, za cokoł- 
wiekbądź, byle nie dostała się w ręce 
tej rodziny. Nie zdołałaby się jednak 
była utrzymać przy Podhajcach, gdy­
by nie pomoc Mikołaja z Granowa 
Sieniawskiego, starosty ratneńskiego, któ­
ry pożyczył je j 200,000 zł., ubezpiecza­
jąc się na tych dobrach. Miała p. Zo­
fia ostatecznie tę pociechę, że umierała 
w Podhajcach, że majętność ta nie do­
stała się za je j życia przynajmniej Po­
tockim, ale gdyby była żyła kilka lat dłu­
żej, widziałaby była z goryczą, że nie 
udaremniła ich chciwych planów. Woje­
wodzina umiera w r. 1634  a w sześć lat 
później w Podhajcach siedzą już Potoccy. 
Adam Hieronim Sieniawski odstępuje im 
owych 200,000 zł. pożyczonych na dobra 
podhajeckie przez Mikołaja, główny zaś 
spadkobierca wojewodziny Zofii, Samuel
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Zaniechowski, a właściwie jego żona, Kry­
styna z Potockich, przelewa na nich d a- 
r o W i z n ą  swoje prawa spadkowe. W  r. 
1641 panem na Podhajcach jest jnż Sta­
nisław Potocki, wojewoda podolski.

Dochował się w aktach halickich te­
stament p. Zofii, po raz trzeci wdowy.
W testamencie tym, datowanym w zamku 
podhajeckim dnia 5 września 1635 r. wo­
jewodzina wyraża życzenie, aby ciało jej 
było pochowane w kościele podhajeckim, 
który sama zmurowała, „bez wszelkiej 
pompy światowej". Na domurowanie ko­
ścioła t. j. wieży i sklepień, zostawia 5,000 
zł. gotówki i wyznacza po 20 stert zboża 
na każdy rok aż do ukończenia budowy. 
Zatwierdza dalej fundacye wieczyste, któ- 
remi uposażyła klasztor franciszkański 
w Wońkowcach, pomnażając je nadto
0 300 zł. rocznej dotacyi i obowiązując 
spadkobierców swoich, aby zakonnikom 
tego klasztoru zbudowali kościół według 
jej intencyi. Rozpocząwszy budować ko­
ściół w swojem miasteczku Janowie, wy­
znacza po 800 zł. rocznie na prowadzenie
1 ukończenie tej budowy, a dotacyą wy­
znaczoną kościołowi w Wereszynie w zie­
mi chełmskiej, który zbudowała także 
własnym kosztem, zatwierdza na wieczy­
ste czasy. Widzimy zatem, że p. Zofia 
była fundatorką trzech kościołów i za­
mierzała za życia wybudować czwarty, 
a dowiadujemy się dalej z testamentu, że 
ufundowała trzy szpitale: w Podhajcach, 
Janowie i w Wońkowcach, którym zapi­
suje dochody roczne z swoich dóbr ziem­
skich. W Podhajcach założyła także szko­
łę przy plebanii i zostawiła fundusz na 
utrzymanie „bakałarza".

Opatrzywszy w ten sposób swoje po­
bożne i dobroczynne fundacye, nie zapo­
mina p. Zofia o sługach. „Zostają mi słu­
dzy moi — pisze w swoim testamencie 
z których jedni z młodości swej zaraz, 
drudzy później według czasu tak sławnej 
pamięci panom małżonkom moim miłym 
jako i mnie w ciężkich trudnościach i kło­
potach moich cale i wiernie w życzliwości 
i wierze swej posługi czynili, którym

aczem na pewne sumy w maję 
podhajeckich i wońkowskich z 
znała, jednak iż nie śą tak słu: • >i< 
dług każdego z nich zasług i lat, kt 
mnie potracili, ukontentowani, 
ich z dóbr moich nagrodzone, 
sumienia mego nie obciążało, oL 
potomki me, iżby gdyby sposobó 
nie stawało, tedy puszczaniem im 
tności przez kontrakty jakożko ;?i 
ciężar był zaprzątnięty przed 
wszystkiemi innemi".
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Sług tych ówczesnym z 
wielko-pańskim było sporo, a by . te i 
ważnie szlachta, a nawet krewn 
dżiny. Wymienia tylko najstarszych s 
godniejszych po nazwisku jak 
zowickiego, Szadurskiego, Przeze 
Roszkowskiego i t. d., a wym 
przecież dwudziestu. 0 innych 
ryczałtowo: „Także insza czelad: 
tak męska jak białogłówska, i . k 
miał swoją nagrodę przystojr 
bardzo". Słudze, pannie Z ło tn ic k ie j  
pisuje osobno 2000 zł., pani Ba ... 
dlodowskiej „siostrze swojej", 
zakonnicą w klasztorze Berne 
Lublinie, 1000 zł. Nakazuje s- 
com swoim, aby bez zwłoki spł 
stkie długi po Golskich, o 
wdzięcznością wspomina jako „o 
sorach i dobrodziejach swoich" 
wdzięcznością wyraża się o Mi 
niawskim, któremu „waruje i 
branem ręką własną i przyj a 
podpisany na 200,000 zł. wzg 
wnych kosztów i nakładów, ta że 
pieniężnych, trudów i kwot, 
mnie podejmował i w trudność 
mnie ratował".

mi!

część 
była ’ 
się w 
wilęje 
hajecl 
ry, ki 
tockie 
coby 
tek d
f fz m i
przyt'
te, „c
im k< 
podhi 
cerki) 
P akt 
Mohil 
wątp] 
bisto: 
sty a, 
;ego 
się i 

1 które 
spra-v 
dźwij 
czegc 
saprz 
m ógł

Srebra stołowe mają pójść 
cie kosztów pogrzebu. „A 
w o ł o s k i e  c e r k i e w n e ,  o 
do kościołów moich. Także rz 
stkie moje ruchome, osobliy 
stada, bydła, pasieki, obicia 
daję to w opiekę i do dyspozy 
zekutorów, aby te rzeczy, k 
po zejściu mojem pozostaną, i
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c z e la d ź  raoją i a a  wychowanie sługom, 
d o k ą d b y  pogrzeb ciała mego nie stanął, 
obrócone były“.

Egzekutorami testam entu  ustanaw ia 
wojewodzina arcybiskupa lwowskiego Sta­
nisława Grochowskiego, starostę  ratneń- 
skiego Mikołaja Sieniawskiego i starostę 
Stanisławskiego P io tra  Małachowskiego.

Trzykrotnie zdradziła się wojewodzi­
na, że jeżeli nie całość, to przynajmniej 
część skarbów Mohiłanki i logofetowej 
była w jej rękach. Raz, kiedy obowiązuje 
s ię  w intercyzie zwrócić dokum enty i przy­
wileje wołoskie, jak ieby  w depozycie pod- 
hajeckim „były i znalazły się; po raz w tó­
ry, kiedy przyrzeka dodać Stefanowi Po­
tockiemu klejnotów i złota za 24,000 zł., 
coby uważać można za jak iś  mały szczą­
tek depozytu; po raz trzeci wreszcie—-i ta  
wzmianka je s t rozstrzygająca-—kiedy w 
przytoczonym powyżej testam encie srebra 
te, „co wołoskie cerkiewne" zapisuje swo­
im kościołom, a wiemy, że pewną część 
podhajeckiego skarbu stanowiły sprzęty 
cerkiewne, jak  kielichy, pateny i t. p. 
Pakt tedy przywłaszczenia sobie skarbów 
Mohiłanki w zamku Golskich nie ulega 
wątpliwości — tajem nicą pozostała tylko 
historya tego faktu; niew yjaśnioną kwe- 
3 ty a, komu przypisać główne autorstw o 
tego czynu i jak ą  częścią winy obciążyła 
się w tern osobiście sam a wojewodzina, 
której zachowanie się w tej zagadkowej 
sprawie robi zawsze wrażenie, jak  gdyby 
dźwigała ciężką odpowiedzialność za coś, 
czego nie popełniła sama a czego przecież 
zaprzeczyć, z czego uniew innić się nie 
mogła.

Ale zamek podhajecki był fatalnym  
dla skarbów i depozytów, k tóre powierza­
no jego murom. Nie sam tylko skarb Mo- 
hilanki i logofetowej Maurojowej ulotnił 
się z pod jego  sklepień. Jeszcze nie uci­
chły całkiem ostatnie echa wielkiego pro­
cesu, jak i wywołał ten skarb dwóch Wo- 
loszek, a już  rozpoczął się drugi, w yto­
czony również o bajeczne bogactw a w zło­
cie, perłach, drogich kam ieniach, które 
przepadły w zamku podhajeckim. Tym
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razem spraw a toczy się przeciw Lancko- 
rońskim, spadkobiercom Jana  Lanckoroń- 
skiego — nie wiadomo tylko, o ile k re­
wnego drugiego męża p. Zofii, ja k  rów ­
nież niewiadomo, wśród jak ich  okoliczno­
ści drńgi ten skarb przepadł w Podhaj- 
cach. W  każdym razie nastąpiło to już  po 
śmierci wojewodziny, w latach przejścio­
wych między jej zgonem a ostatecznem  
nabyciem  Podhajec na własność przez 
Stanisława Potockiego, a więc w porze, 
kiedy Podhajce były jabłkiem  niezgody 
i przedmiotem pretensyi nietylko Poto­
ckich, nietylko Sieniawskich, ale i najro ­
zmaitszych pretendentów  do spadku, m ia­
nowicie rodziny obu ostatnich mężów pa­
ni Zofii Lanckorońskiego i Tyszkiewicza, 
i najbliższych krew nych jej samej, Zanie- 
chowskich. Zygm unt Grudziński, wojewo­
da kaliski, wytacza pozwy Stanisławowi 
i Marcinowi Lanckorońskim  o skarb w klej­
notach i rozm aitych kosztownościach, po­
zostały po zmarłej w Podhajcach Urszuli 
Sieniawskiej. Były to klejnoty starożytne 
odziedziczone przez Sieniawską, po babce 
Annie z Herburtów Uchańskiej, żonie P a­
wła wojewody bełzkiego i po m atce Do­
rocie z Uchańskich Krotowskiej. Do spa­
dku po Sieniawskiej a więc i do jej k le j­
notów, które mieli sobie przywłaszczyć 
w Podhajcach Lanckorońscy, oprócz w y­
mienionego Zygm unta Grudzińskiego mieli 
prawo także spokrewnione ze zmarłą ro ­
dziny Daniłowiczów, Sanguszków, Zebrzy­
dowskich, Opalińskich i Ossolińskich.

Proces ten  toczy się przez długi sze­
reg lat. Pierwsze pozwy spotykam y zaraz 
po roku 1640 a w r. 1650 daleko jeszcze 
do końca. Inw entarz skarbu  Sieniawskiej 
obejmuje przedm ioty nieoszacowanej w ar­
tości: noszenia, kanaki, bindy, manelle, 
pontały, bramki, czepce, barw ianki, w ień­
ce, pierścienie i t. p. klejnoty. Samego 
złota je s t  na nich wagi około 6000 duka­
tów, a zdobi je, licząc bardzo pobieżnie, 
przeszło 5000 najdroższych kamieni,' dya- 
mentów, rubinów, szmaragdów, szafirów. 
Perły mierzyć by chyba kwartami;. Ró­
wnie cenna a może naw et cenniejsza od 
m ateryału była robota na niektórych klej-
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no.tach, o której już z krótkiego opisu, 
jaki daje inwentarz, wnosić można, że 
była prawdziwie artystyczna. Spotykamy 
zawieszenia i manede z figurami, z „oso­
bami", z „figurą Charitas", krzyże w orła, 
w różę, w węzeł rycerski, z Imieniem Bo- 
żem, ze Zwiastowaniem i t. d. W artość 
całego skarbu ocenia wojewoda Grudziń­
ski na 1,184,000 zł.

(C. d. n.)

K R O N I K A .

KRAJOWA

—  K a r y  n a  k s i ę ż y .  Z  rozporządzenia 
ministerynm spraw wewnętrznych admi­
nistrator rzymsko-katolickiej archidyece- 
zyi mohylowskiej udzielił napomnienia 
ks. Ignacemu Czajewskiemu, proboszczowi 
parafii rz.-katolickiej św. Piotra i Pawła 
w Moskwie, z powodu nielegalnego przy­
łączenia do Kościoła rz.-katolickiego ma­
łoletniego prawosławnego.

Ministeryum spraw wewnętrznych 
zażądało od administratora wileńskiej dy- 
ecezyi rz.-katolickiej udzielenia dymisyi 
ks. Puzyrewskiemu, proboszczowi parafii 
rz.-katolickiej z Zabłudowie, w pow. bia­
łostockim, gub. grodzieńskiej, za skło­
nienie prawosławnej do przejścia na ka­
tolicyzm.

—  J ę z y k  r o s y j s k i  n a  ko le i  W a r s z . -  
W ie d .  Z powodu ostatniej rewizyi tu te j­
szych kolei przez naczelnika zarządu ko­
lei żelaznych ministeryum komunikacyi, 
inż. Kozyrewa, pracownicy wydziałów słu­
żby zewnętrznej na kolei Warsz.-Wiedeń­
skiej otrzymali w języku urzędowym do 
wiadomości komunikat treści następu­
jącej:

„Wyciąg z raportu naczelnika zarzą­
du kolei żelaznych, z d. 16 kwietnia r. b. 
Wszystkie instrukcye służbowe (na kolei 
wiedeńskiej) w obecnym czasie wydawane 
są obustronnie w językach rosyjskim 
i polskim. Pracownicy jednakże, zajmu­
jący wyższe i średnie posady, obowiązani 
znać język rosyjski, czyli, że tylko niż­
szych funkcyonaryuszów, jak: robotników, 
dróżników, zwrotniczych i t. p. znajomość 
języka rosyjskiego nie obowiązuje. Zwró­

ciłem uwagę dyrektorowi kolei, inż. Afro, tr  
simowowi, na to mianowicie, że przy obja- 7 
śnieniach służbowych, udzielanych na nc 
moje pytania, niektórzy z dawniej pracują, śc: 
cych, a zajmujących posady średnie, nie. ul 
dostatecznie władają językiem rosyjskim, sit 
wobec czego zaznaczyłem koniecznośt żn 
ścisłego stosowania znajomości języka roi te' 
syjskiego, z tern zastrzeżeniem, że niedol zg 
kładnie znający język państwowy zmu 
szeni będą opuścić służbę na tej kolei* ^

— D y m i s y a .  Z rozporządzenia senatu wi 
starszy ogrodnik plantacyi miejskich k s c  

Warszawie, p. Franciszek Szanior, został ki 
uwolniony od obowiązków. Obowiązki m 
te objął czasowo p. Rutkowski.

— N o w y  w y n a l a z e k .  Znany już wy fa 
nalazca, warszawianin, p. Michał Keller, ie: 
który obmyślił sposób telefonowania z po za 
ciągu w ruchu, wynalazł obecnie nowj nć 
sposób wyjmowania listów ze skrzynek 
pocztowych, przy pomocy podziemnego 
automatu elektrycznego. Projekt polega rz 
na tern, że z poczty centralnej idzie linii m 
podziemna do wszystkich skrzynek, aspeą m 
cyalny wóz zbierać będzie za pomocą od. ta 
powiednich połączeń listy ze skrzynek ni 
nie otwierając ich, jak  obecnie, przyczeit 20 
odpowiednie dzwonki elektryczne pozwoli m 
stacyi centralnej kontrolować czas i po n£ 
rządek wyjmowania. Nowy ten sposl 20 
umożliwia częstsze opróżnianie skrzynek rą 
i oszczędza koszt wynajmowania liczno; sv 
obsługi. m

Wynalazca złożył swój sposób war 
szawskiemu zarządowi pocztowemu, którj 
zainteresował się tą sprawą i zapropone 
wał wynalazcy zwrócenie się do główne, 
go zarządu w Petersburgu.

—  Z ż e g l u g i .  Parostatki, wychodząc! 
z Warszawy do Sandomierza o godz. 
po połudn., od 12 b. m. przestały kur 
sować.

— Ż n i w a .  W  wielu miejscowościack 
kraju na gruntach lżejszych, włościaij 
skich, rozpoczęto już żniwa. Folwarki nif 
śpieszą się jeszcze z rozpoczęciem żnw

Zarówno oziminy, jak  i jarzyny z«' 
powiadają w r. b. plon dobry, lepszy DI 
aniżeli w r. z. ta

Z AGRANI CZNA.  q

* T r z ę s i e n i e  z i e m i  n a  Węgrzech  a b
W ubiegłą sobotę było na Węgrzech trzę- Sp 
sienie ziemi. O klęsce tej przynosi ost» .  ̂
tnia poczta szczegóły następujące:

W edług doniesień insty tutu  meteorc pr 
logicznego pierwsze trzęsienie w Peszcie ułi
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trwało 3, drugie 4 sekundy, w odstępie 
7 sekund. Trzęsienie miało kierunek pół­
nocno-zachodni. Odczuto je  w całem m ie­
ście. W iele osób wybiegło z mieszkań na 
ulice. Szczególnie w okolicy Pesztu trz ę ­
sienie było siłne. Bardzo dokładnie mo­
żna było obserwować trzęsienie w centrali 
telefonicznej, gdzie nagle wszystkie lampy 
zgasły.

Z Szegedynu, Aradu, Miskolczu, Go- 
dolo i innych miejscowości donoszą ró­
wnież o trzęsieniu ziemi. W jednej m iej­
scowości trzęsienie trwało naw et 25 se ­
kund i można tam  zauważyć rysy w zie­
mi w kilku miejscach.

W Kecskemet zawaliły się kominy 
fabryki konserw; d ru ty  telegraficzne i te ­
lefoniczne pozrywane, wszystkie urzędy 
zamknięte. Szkody wynoszą kilka milio­
nów koron.

W  Kecskemet trzęsienie ziemi w y­
rządziło wielkie spustoszenie. Kilkaset ko­
minów zawaliło się, również zawaliły się 
mury przeszło 100 domów. Ratusz je s t  
tak silnie uszkodzony, że nie można w 
nim urzędować. Z kilku domów dachy 
zostały zerwane. Na drodze do przed­
mieścia Nyir, w pobliżu domu, który  ru ­
nął, a pod którego gruzam i pogrzebany 
został właściciel domu, Franciszek Ba- 
ranyai z dziewięciorgiem dzieci, utworzyła 
się wielka szczelina; ze szczeliny tej w y­

dobyw ają się płom ienie, gazy fosforowe 
i m uł gorący.

* Wrzenie w Portugalii .  S tan  rzeczy 
w P o rtu g alii j e s t  bardzo ciężki. Z A nglii 
przychodzi w iele pieniędzy i broni dla 
m onarchistów . W  m iejscow ości Concano 
przyszło do zgody pom iędzy zastępcą kró la  
M anuela a M iguela B raganzy . Obaj w y ­
dadzą w spólny m anifest, w  k tó ry m  połą­
czą w szystk ich  m onarch istów  pod jed n y m  
sztandarem . Oddziały na  g ran icy  m ają 
ju ż  naw et m u n d u ry  na  w zór m undurów  
portugalsk ich .

* Pows tan ie  w Albanii. A rcybiskup  
katolicki ze S k u ta ri nap o ty k a  n a  tru d n o ­
ści w spraw ie nakłonien ia A lbańczyków  
do poddania się. P rzyw ódcy albańscy  za- 
w arow ali poddanie urzeczyw istn ien iem  ży­
czeń, w yrażonych w m em orandum , prze- 
słanem  niedaw no do dyplom atów  zag ra ­
nicznych. Poseł tu reck i, k tó ry  tu  p rzy ­
był, zakom unikow ał arcybiskupow i o n o ­
w ych u lgach, uchw alonych przez tu reck ą  
rad ę  m inistrów .

W edług doniesień  z w iarogodnych 
źródeł, rząd tu reck i postanow ił w razie 
konieczności przedsięw ziąć odpow iednie 
k rok i w ojenne przeciw  A lbańczykom , aby 
w żadnym  razie nie dać pow odu do s ta r ­
cia z C zarnogórzem  i nie przekraczać g ra ­
nicy bez bezpośredniego napadu  ze s tro n y  
Czarnogórców.

15.

Andrzej Towianski 
i jego sprawa.

(C. d.)

Słowo niem iłości i n iep raw dy  przeciw  
bratu głoszone nie je s t  chw ałą  d la Pana; 
tak daw niej broniliśm y dem okracyi, p ry n ­
cypiów ludow ych, ale ta k  nie wolno bronić 
Chrystusa, an i Jeg o  Kościoła. On żąda, 
abyśm y Go naśladow ali, w ofierze, ja k ą  
spełnił, w drodze, jak ie j nauczył, w  życiu, 
jakie objaw ił. On daje żyw ot, naucza 
prawdy, pokazuje drogę, a s ługa  żyjący 
ułatwia teraz obecnem u człow iekowi p rzy ­

jęcie  drogi C hrystusow ej, bo j ą  sam  speł­
nia. Pow iadam  ks. P iotrow i, po niej bę­
dzie poznany, od każdego, k to  szuka tej 
drogi. Po niej pozna go Kościół, k iedy  
zła w ola człow ieka w y ow ocuje i nie b ę ­
dzie ju ż  przeszkadzać, aby  się dał poznać. 
W tenczas innem  okiem  spojrzyjcie na  
prace jeg o  i p ism a jego . Poznacie, z j a ­
kiego je  ducha podaje, i czy je  Kościół 
zaliczy, ja k  ju ż  stanow czo osądziłeś ks. 
P iotrze, do k tórej herezyi i błędów? Re- 
w olucya w iedeńska nie by ła  sp raw ą Bożą, 
ja k  ci się zdawało, i ja k  to  z am bony 
ogłosiłeś.

Słowo jeszcze. Z jak ieg o  ducha w yszła 
„ B i e s i a d a *  publicznie, z jak ieg o  ducha 
poszło w ypędzenie p. T ow iańskiego  z P a­
ryża, z Rzym u etc. i w szystk ie k łam stw a, 
jak ie  n a  n iego do tąd  puszczano i głoszo­
no — z tego  ducha w yszedł rozbiór i sąd
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* Niemcy w Agadirze. K a n o n ie rk a » 
P an th er"  odpłynęła z A g ad iru  z pow ro­
tem  do Niem iec. S ta tk iem  depeszow ym  
dla krążow nika „Berlin,, będzie k an o n ie r­
ka  „G eber", k tó ra  także zastąp i „B erlin" 
w A gadirze, g d y b y  krążow nik zm uszony 
był od jechać dla zaopatrzenia się w w ę­
giel w innych  portach. Z zarządzeń ty ch  
w idać, że rząd  n iem iem cki zam ierza trz y ­
m ać krążow nik „B erlin" przez czas d łuż­
szy w  A gadirze.

* Ograniczenie liczby świąt. Papież 
P ius X -ty  m a zam iar ogran iczyć liczbę 
św iąt, p rzypadających  w dn i pow szednie. 
W  ty m  celu m a być ogłoszone niebaw em  
„M otu proprio" papieża. W ed ług  w iado­
mości, o trzym anej z Rzym u przez koloń- 
ski dziennik  katolicki „Kolnische Volks- 
ze itung ,"  rozporządzenie papieża m a się 
tyczyć obchodzonych w k ra jach  k ato lic­
kich  św ią t Bożego Ciała, św. Józefa, św. 
Ja n a  i k ilku  jeszcze inych, k tó ry ch  św ię­
cenie m a być odkładane do najbliższej 
niedzieli.

* Klęska upałów. 0  n iezw ykłych u p a ­
łach, k tóre ponow nie objęły w schodnie 
i środkow e s tan y  Unii połnocno-am ery- 
kańsk ie j, donoszą z Nowego Jorku : W 
przeszły w torek  tem p era tu ra  w N ow ym  
Jo rk u  w ynosiła 95 stopni F aren h eita , a 
we środę 105 stopni. Przez godzinę sza­
lała w praw dzie w ielka burza, nie p rzy ­

n iosła je d n a k  oziębienia się tem p era tu ry . 
L udność je s t  zupełnie w yczerpana w sk u ­
tek  gorąca, tak , że co godzina zachodzi 
m nóstw o przypadków  zasłabnięć i śm ierci 
na  ulicach. W e środę źm arło 22 ludzi, 
rażonych  udarem  serca. S tosunk i w m ie­
ście są  nieznośne, gdyż n a  u licach leży 
m nóstw o trupów  końskich, rów nież ofiar 
upałów . O baw iają się w sk u tek  tego  w y ­
b u ch u  zarazy. A prognoza stacy i m ete ­
orologicznej zapow iada dalsze upały...; 
R uch w N ow ym  J o rk u  ograniczono do 
m inim um . Konie noszą n a  g łow ach w o­
rk i z lodem ; w re s tau racy ach  n a  stołach 
zn a jd u ją  się b ry ły  lodu, gdyż inaczej go ­
ście nie w ysiedzieliby  w  lokalach. W iel­
kie fab ry k i lodu  nie m ogą w ykonyw ać 
zam ów ień. O s traszn y ch  upałach  donoszą 
rów nież z Chicago, gdzie w e środę zaszło 
k ilkanaście przypadków  śm ierci w sk u tek  
upałów . W iększość m ieszkańców  nocuje 
pod golem  niebem . Z całego w reszcie 
szeregu  m iast ang ielsk ich  donoszą o n ie­
s ły ch an y ch  upałach , p an u jący ch  tam  od 
k ilku  dni. O negdaj dochodził u p a ł do 50 
stopn i Celsiusza.

* Pożar starożytnej katedry. Jeden  
z n a js ta rszy ch  kościołów  w łoskich, po­
chodząca z trzy n asteg o  w ieku  ka ted ra  
w C onversano spłonęła zupełnie. Zniszczo­
ne są też w szystk ie  dzieła sztuk i zaw arte 
w p rasta re j św iątyn i. Jednocześn ie spło­
nął założony w 1090 r. ; przez hrabiego

obecny B ie s ia d y  i jej au tora . A przecież 
cel, choćby najw znioślejszy , nie u sp ra w ie ­
dliw ia środków ; form a, choćby św ięta, 
nie zastąp i praw dy.

Ju ż  m u zarzucano w szystko: że szpieg 
i s ługa  M oskwy, dla tego, że m iłosierdzie 
Boże i n ad  R osyą będące, pokazał; m agne- 
tyzer, dla tego, aby  w ytłom aczyć łaskę, 
ja k ą  go Bóg obficiej zbogacił; że dem o­
k ra ta , socyalista, lud  burzy, dla tego, że 
odkry ł sk arb y  duchow e naszego w ieśn ia­
ka i do dania m u b ra te rs tw a  pow ołuje. 
W ypadło  dorzucić głos kapłana, że h e re ­
tyk , bluźnierca, obala Kościół. J a k  widzisz 
ks. P iotrze, że „sługa nie w iększy nad  
P an a" .

Po złożonych ow ocach tw oich, ks. Fio- 
trze, dałeś m i praw o do obecnego u po­
m nienia. C h ry stu s  P an  pozwala, nakazuje... 
„Z owoców ich sądźcie j e “ , w m iłości

pełnej d la osoby tw ojej, boleję nad  owo­
cem  złożonym .

U fam y, że Bóg upom ni się za sługą 
swoim , upom ni się za p raw dą  krzywdzoną!

Polecam  cię m iłosierdziu  Bożem u 
S ługa twój w Jezusie  C hrystusie 

Ks. E. D uńsk i".

Pom im o obrony ks. D uńskiego, po­
m im o jeg o  nadziei, „że sędziow ie w Rzy­
mie, ja k  każdy n a  ziem i chrześcijańskiej 
try b u n ał, w ezw ą oskarżonego i św iadków ", 
R zym ska sto lica A postolska, k tó ra  woli 
gub ić 99 n iew innych , niż zostaw ić w spo­
ko ju  jed n eg o  w innego, po zaniesieniu 
oskarżenia przez ks. Sem enenkę, pocze­
kaw szy pew ien czas, rzuciła n a  Towiań- 
skiego i jeg o  zw olenników  k lą tw ę, spra­
w ę jeg o  potępiła.

{Dole. nast.)
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norm andzkiego H andvilla k lasztor, po łą­
czony z k ated rą , i zaw ierający  słynne 
m alow idła b izan tyńsk ie. M alow idła te
stały  się te ż 'p a s tw ą  płom ieni.

* Książe saski we Lwowie. W  tych  
dniach opuścił Lw ów  ks. sask i M aksym i- 
lia, k tó ry  przebyw ał tam  przez ca ły  m ie­
siąc. P odczas poby tu  pracow ał n a  polu 
s tudyów  nad  obrządkiem  g r.-k a t. i w y ­
kładał codziennie n a  te n  te m a t w gr.-kat. 
sem inaryum  duchow nem . W  w ykładach  
tych  uczestniczyli prócz alum nów  także 
starsi księża ruscy . W  przeddzień w y­
jazdu  żegnano księcia uroczyście w dom u 
rek to rą  sem inaryum . W poniedziałek na 
dw orcu  kolejow ym  zebrało się w ielu  p ro ­
fesorów sem in ary u m  z m itra tem  ks. B ie­
leckim  n a  czele, k tó ry  przybył w im ieniu  
ks. m etropo lity  Szeptyckiego. C hór a lu m ­
nów odśpiew ał n a  pożegnanie „M nohaja 
lita". Książe M aksym ilian zapowiedział 
na je s ień  r. b. pow tórny  przyjazd.

* Polak konsulem w Ameryce. Buffa- 
loski „Polak w A m eryce* donosi: K onsu­
lat au stry ack i w W inn ipegu  (Kanada) 
otrzym ał now ego szefa w osobie h r. Ju - 
rystow skiego , k tó ry  do n iedaw na zajm o­
wał stanow isko  upełnom ocnionego p rzed­
staw iciela A ustry i w  k ró lestw ie C zarno­
górze. Hr. Ju ry s tó w  ski j e s t  Polakiem  i 
jako tak i może oddać tu te jszy m  poddanym  
austryack im  nieocenione usług i. Od cza­
su, ja k  poprzedni konsul dr. Schw egel 
opuścił W inn ipeg , k o n su la t au stry ack i po­
zostaw ał pod dozorem  w icekonsula Łu- 
kacsa. W  S tanach  Z jednoczonych k o n su ­
lem austryacko-w ęg iersk im  je s t  je d e n  ty l­
ko Polak, m ianow icie p. M ichał S traszew ­
ski w D enver, w  stan ie  Colorado.

Z ŻYCIA MARYAWICKIEGO.

W i l n o .  (Koresp.). D z i w n y  p o g r z e b .  
M ieszkała w W iln ie przy ul. Chiw ińskiej 
n iegdyś zam ożna szlachcianka, dziś b a r­
dzo uboga kobieta , im ieniem  B ronisław a 
M arcinkow ska. N iem ając środków  do ży­
cia, trzym ała  się przy swojej córce, k tó rą  
mąż porzucił od sześciu lat, pozosta­
w iając z czw orgiem  d ro b n y ch  dzieci. 
W  ty m  roku , g dy  B ronisław a M arcin­
kow ska w alcząc z głodem  była blizką

śm ierci, dew otk i oskarżyły  ją  przed księ­
dzem, że je s t  podejrzaną o herezyę, bo 
sam a do kościoła i do Spowiedzi od d a ­
w na nie chodzi, a có rka naw et byw a 
u  m aryaw itów  w kaplicy. Ksiądz p raw o ­
w ierny  ko lędu jąc czuł się w obow iązku 
upom nieć błądzących i zam iast chorą po­
cieszyć, począł jej w ym yślać, że je s t  here- 
tyczką, bo do Kościoła i do Spowiedzi nie 
chodzi. C hora spokojnie odpowiedziała, że 
do kościoła nie chodzi, to  przyczyna ta  
że nie m a u b ra n ia  an i zdrow ia, a co się 
tyczy Spowiedzi to  może n aw e t publicznie 
się w yspow iadać, że się niecierpliw i, gdyż 
je s t  nieszczęśliwa, sam a z g ło d u  um iera 
i m usi patrzeć, ja k  córka z w nuczkam i 
także głód cierpią. „A ksiądz zam iast m nie 
łajać, lepiej by  nam  cokolw iek dopom ógł 
w biedzie". Lecz kapłan  tem  ośw iadcze­
niem  ani trochę nie dał się złagodzić 
i w dalszym  ciągu  p raw iąc m orały, w y ­
szedł.

Po n iejak im  czasie ta  nieszczęśliw a 
kob ieta  um iera. C órka idzie do kościoła 
św. Rafała do sw ego proboszcza prosić
0 pochow anie swojej m atk i. Lecz proboszcz 
z oburzeniem  odpow iada, że za nic chow ać 
nie będzie, bo w ed ług  niego... u s taw y  k a ­
noniczne nie pozwalają!? W ted y  taż córka 
udaje  się do m aryaw itów . M aryawici ow ­
szem zgodzili się, ale poniew aż n ieboszcz­
ka oficyalnie należała do rzym sko-kato li­
ckiego Kościoła, to posłali j ą  nazad do 
proboszcza, aby w obecności dw óch św iad ­
ków upew niła  się, że proboszcz je j rzeczy­
wiście nie będzie chow ał. Ale proboszcz
1 przy św iadkach  powiedział: „Chowaj 
gdzie chcesz, j a  je j chow ać nie będę". 
Chciała, żeby je j to  ośw iadczenie dano 
na piśm ie, lecz proboszcz nie chciał. W te ­
dy in te re san tk a  dodała, że ona w tak im  
razie m usi chow ać u  m aryaw itów . P ro ­
boszcz posłyszaw szy o m aryaw itach , cały 
się zatrząsł i zm ienił od złości, a po chw ili 
począł doradzać, żeby chow ali gdzieindziej, 
nie u  m aryaw itów , przecież m ają  cm en ­
tarz  „Sierocki", gdzie chow ają w szystk ich  
b iednych  bez opieki, k tó rzy  nie m ają  na 
opłacenie księdza... Ale córka tej p a s te r­
skiej rady  nie u słu ch a ła  i poczęła robić 
s ta ran ia  u  m aryaw itów .

P ierw sza ted y  tru d n o ść  była z k a ra ­
w anem , bo cm entarz  daleko, nie podobna 
było sam ym  nieść. U daw ała się do lu te ­
ranów , lecz tam  zażądano 28 rb. W tedy  
udała  się do proboszcza praw osław nego 
i dostała  k araw an  darm o, a ty lko  m usiała 
sam a zapłacić za w ynajęcie  konia 1 rb. 
50 kop.
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Lecz tu  jeszcze czekała druga tru ­
dność bodaj straszniejsza. Prawowierna 
ludność postanowiła nie dać m aryawitom  
wyprowadzić ciała z domu. Urządzili się 
mądrze. Mężczyźni mieli nie brać udziału, 
a tylko same kobiety uzbroiły się w kije, 
m otyki i kamienie i czekały pod pozorem, 
że idą okopywać kartofle. Ale zasadzka 
w porę została w ykryta i śmiałe obroni- 
cielki wiary rzymskiej zostały przez poli- 
cyę rozpędzone.

Pogrzeb odbył się wspaniale. Na czele 
szedł z krzyżem młody braciszek w habi­
cie, potem szła piękna chorągiew fioletowa, 
następnie kapłan m aryawicki w kapie, 
a liczne tłum y sym patyków znacznie po­
większały orszak pogrzebowy. Pogrzeb 
przeszedł ulicę Kalwaryjską, m ost na 
Wilii, a potem, gdy szli przez Ostrą B ra­
mę ks. Miłkowski, redaktor „2 Groszy", 
mógł się przekonać, że m aryawitów w W il­
nie znacznie więcej ja k  10. Na cm entarzu 
sam kapłan rozpoczął kopanie mogiły, 
a publiczność dokonała reszty. W  końcu 
celebrans powiedział piękną mowę na te ­
m at, że „Pan Bóg nie zapomina ubogiego 
do końca". A publiczność powiedziała so­
bie, że to je s t  sposób, ja k  się uchronić 
od cm entarza „Sierockiego", który je s t 
w wielkiem opuszczeniu, a naw et w po­
gardzie u W ilnian.

Ks. J. H.

Uniwersytet islandzki.

nich miała Islandya wspaniałą własną 
literaturę, a i dziś tam panuje bujne ży­
cie umysłowe. Islandczycy oddawna więc 
dopominali się o własną wyższą uczelnię. 
Uważają się wogóle za naród samodzielny
1 nieraz grozili zupełnem oderwaniem się 
od Danii. Ażeby nie dopuścić do tego, 
rząd duński, mimo, że wobec ubóstwa 
tej wyspy i tak dużo dopłaca do kosztów 
jej adm inistracyi, obecnie spełnił ich ży­
czenie i un iw ersy tet otworzył. Posiada 
on, co prawda, aż 4 wydziały: teologiczny-, 
filozoficzny, prawniczy i lekarski, ale ra ­
zem tylko 15 profesorów, mianowicie na 
teologicznym 3, lekarskim  9, prawniczym
2 i filozoficznym l . Jest to wiec najosob­
liwszy uniw ersy tet na świecie i to nie- 
tylko ze względu na najm niejszą liczbę 
profesorów, ale i ze względu na to, że po­
łożony je s t  najdalej na północ, bo 64%  
szerokości geograficznej, w mieście liczą- 
cem zaledwie 3,800 m ieszkańców i w re­
szcie, że posiadać będzie co najwyżej set­
kę słuchaczów.

Napój jabłeczny.

W Reykiawik na islandyi dnia 17-go 
z. m. odbyła się uroczystość otwarcia na j­
wyższej uczelni islandzkiej. Islandya, w y­
spa należąca do Danii, przewyższająca ją  
jednak  powierzchnią przeszło dwukrotnie, 
posiada zaledwie 78,500 mieszkańców. 
Są to czystej, najczystszej może krwi po­
tomkowie starych Ńormanów, którzy w y­
spę tę kolonizowali przed la t tysiącem. 
Dzięki jej odosobnieniu najczyściej też 
utrzym ał się tam  stary  język  norweski, 
tak, że znacznie różni się dziś od norw e­
skiego i duńskiego, a jednocześnie naj­
obficiej przechowały się stare „sagi" i 
pieśni skandynaw skie. W wiekach śred­

Odpadki z jab łek  — naw et kwaśne
1 zielone — kraje się na kawałki, rzuca 
w beczkę dębową lub kam ienny słój i pa­
rzy wrzącą wodą tak, aby je  pokryła, 
poczem przykryw a się płótnem  i stawia 
w m ieszkaniu na dwa lub trzy  dni; w cza­
sie upałów — dwa dni w ystarczy. Potem 
płyn się zlewa, i na kw artę dodaje się 
stołową łyżkę cukru; im kwaśniejsze były 
jabłka, tern więcej dodaje się cukru, naprz.
2 łyżki. W ymieszać to i zlać do butelek, 
ale nie zupełnie na pełno, zakorkować 
mocno i w staw ić do piwnicy lub lodowni. 
Po trzech dniach, można brać do picia, 
a przechować się daje do kilku tygodni. 
Bardzo to zdrowy i dobry napój.

KALENDARZYK.
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